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stanowiło związek pewnej liczby gmin, miej- 
skich, będących same dla siebie puu- 
ktem środkowym i pozostawiających nag- 
kół wiele wolnych obszarów,, dostatecznych 
dla osiedlenia się nowoprzybywających . ko- 
lonistów. ` Trwało to lata, a nawet wieki. 
W, dniu, w którym postanowiono „zlać, w 
jedno miasto te rozmaite; oddzielne miej. 
scowości zasiedlone, utworzyła 
nie olbrzymia masa, zabudowań, ześrodko- 
wująca ną nader, zacieśnionej przestrzeni 
całą indywidualną i handlową działalność i 
zmuszająca mieszkańców do tłoczenia się 
jednych na drugich, lecz zbiór ognisk od- 
dzielnych, niezależnych i własnem życiem 
żyjących. „I to, co było: niegdyś rezultar 
mbióńe zowią w Ameryce City of homes, |tem okoliczności, utrzymało, się. później ja- 
eżyli miastem ognisk domowych; ilość osób ko skutek woli powszechúej,: 
mieszkających w domach oddzielnych, któ.| Po skónsolidowaniu się miasta w 1864 
rych Yg w. aścicielami lub Jękatorami jest r. wynikło pewne zamieszanie, Różne ży: 
tę większą niż gdziekolwiek indziej, Wy. |wioły nowego miasta dążyły do zlania. się 
warłą tu wpływ swój jak i w calej zresze i wskutek tych wzajemnych, dąźności, prze 
tą Alneryte północnej znana właściwość jawiających się nie wszędzie, równomiernie, 
angłosuskiej rasy, lubiącej odosabniać swe potworzyły się w p miejscach  próż: 
życie rodzinuć 1 zabezpieczać je wogóle od nie, a. w drugich „punkty . przeludnione. 
krępijących zetknięć z sąsiedztwem lub na-| Wtedy nastąpił peryod, budowania. t. zw, 
ka nocy teh s zewnętrznych, W No. three room, houses 

wymi Yorku przy Iuduości 1,200,090 , dusz 
w r. 1880 istniało 73,684 domew; w Bosto: nych wzdłuż długich nader ciasnych ulic, 
nie z ludnością 363,000 głów było domów. bez podwórz i attyuencyj. 
44,000; w Baltimore z ludnością 332,000 duak krótko. W. kwietuiu 1885 r. prawo, 
byłó 50,000 domów; w Chicago dla 500,000; wymierzone przeciwko tego rodzaju budo- 
mieszkańców było 61,000 domów; wreszcie, wiom, wzbroniło wznoszenia domów nie 
delphii posia: j.842,000_ gmiege-| pos 


mA 


R mieszkań dla robotników, której 
p. D. Mietósławski próbował niedawno dać 
impuls w „Kutjerze warszawskim”, o. ile 
wiemy, dotąd jeszcze pozostaje, w. dziedzi- 
nie projektów. Nasze wielokrotne | nawo- 
lywania pożostały również bez echa. Mimo 
to nie przestajemy informować czytelników 
o położeniu tej niezmiernie ważnej i tru- 
dnej dó rózstrzygnięcia kwestyi, w nadziei, 
że wcześniej, czy później, przygotuje to u- 
mysły i skloni do inicyatywy na tem polu 
za przykładem zagranicy, 

Sprawa ta otrzymała w Philadelphii dość | 
interesujące rozwiązanie. Miasto, wspo- 


w Philadel ch albo od tyłu albo po, bokach 
kafńiców było domów 146,000, podwórz najmniej 144 stóp kwadr, powierz- 
Najczęściej iniędzy domami spotykanym chui i przepisało dla ulic i alei minimaluą 


typem są tu domki 


niewielkie w nader niz- szerokość 20 stóp. uolsj) 
kiej cenie, która pozwala najmniej zamo:| Zwyczaj zamieszkiwania czy to w charas 
SR rentierom stać Jaig ich właścicielami kterze właściciela, czy lokatora oddzielnych 
lub lokatorami. wyłącznymi. Nie  znajdu- , domów pociągnął za sobą w «Philadelphii 
jemy tam ani domów, podzielonych na po: | dosyé ciekawe następstwo, Grunta przezna. 
koje, albo Ściślej mówiąc celki dla- bied- czone pod zabudowania podzielono na mnó- 
nych, ni też odgraniczonych oddzielnych |stwo drobnych działków, na których pobu- 
pięter dlą Boglitych, jak w Nowym  Yor« |dowano skromne domostwa; odpowiadające 
ku, gdzie jeden gmach z tąkich się zwy- |Środkom, najuboższych kieszeni.  Operacye 
kle składa. części, wzhoszących. się te zresztą dokonywają się za pośrednictwem 
nad drugą i uależących każda d innego | potężnych stowarzyszeń  fiuansowycii. Od. 
lokatora, "Typ domków najczęściej: spoty- dają one do a spożycyi robotników doty, 
"| — To bardzo dobrze ojczulku! 
— Bezwątpienia, moja drogal 
— Ale kto się zasmuci, to asesor, — za- 
wołała Anna, — gdy ojciec stąd wyjdzie, 
nie będzie miał tyle sposobności, aby | za-! 
mawiać się do nas, a, twoje zachowanie 
Zosiu też go nie upoważni i nie ośmieli. 
— O! dlą mnie, może robić co. mu*się 
podoba, —znużonym głosem odparła Zofia. 
— A! to właśnie, o ile sądzić mogę, do-! 


ŁAZINŃSCY. 


Powieść w dwóch tomach. 


Przekład Wiktoryi Rosickiej. 
i a nes 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 215). 
Jednego wieczoru Zofia przyszła później , 3 i 
niż zwykłe z wycieczki do miasta, przezna- | — Proszę cię Anno, nie mów. takich 
pół zapuszczone firanki spojrzała do wnę.- | biedorzeczności, — spokojnie, odezwała się 
trza okol: „A fotelu siedział stary Ła-| Zofia. tim, y 
ziński przed stołem, Anna przynosiła wła. Stary Łaziński zabrał się do rachunków, 
Śnie lampę i podawała rachunkową księgę; | Anna siedziała w milczeniu. Muj 
nachyliła się przytem, całując Ojca w czo.| — Gdyby mnie tu nie było, rozmawiali 
ło, oboje zaczęli wesoło rozmawiać, śmiejąc | by dalej o planąch na przyszłość — pomy- 
i pieszcząc się wzajemnie, ślała Zofia — i byliby szczęśliwsi, ja.| im 
Zofia stojąc przy oknie patrzyła na tę przeszkadzam. Biedny ojcjec, biedna Avna! 
grupę. Wzięła robotę i szyła przez chwil parę, 


cza obojętność, — żartowała Anna, lecz 
zamilkłą nagle, spojrzawszy na bladą twarz! 
siostry. , 


się /'% nich; 


(dowy 0 trzech poko-| 
(jach), ródzaj małych domków, zbudowa*, 


(Trwało! to. jes! 


prowadzą go do rozpaczy, ta twoja zabój. | 


które, włączńjąć w to i gru 


komornianego „około 450 franków. ka 
podoba, 
wieszkiwanych domków wnńosżąć zn nie to 
0 kosztują. Jóst to dogódnem dla robotni 


dla zrównoważenia trudnóści, jakich do 
świadcza zwykle właściciel, chcąc sobie po 


| 


tniczej, 


Przemysl, Handel i Komunikacye. 


l 


Cła. 
— Qła od przewożonych 
skich win i soli, 


| w następującej w 

kach / 38: m. finl. 

| oiomodóice 44 m. 70-p.; od win musają: 
cych w kutelkach 50 p. 

| 12H, kop. w *złocie) zamiaśt 
lm. od soli 25 p. od hektol 
6,6 kop. w złocie od czetwertyka) zamiast 
poprzednich 50 p. 

Drogi żelazne. 

— Z powodu obniżenia taryfy zbożowej 
tów idących sdo Królewca, znaczna ilość 
zboża: wysyłaną . jest *z półudriowy : zacho. 
dnich gubernij w tym kierunku, gdyź prze- 
wóż do Londynu tędy kosztuje taniej, niż 
przez Qdesę. ' 

Handel. 

— W tych dniach 
agent angielski, 
ków handlowych 


przybył do Warszawy 
celem zawiązania stdsun- 
dla wywozu: migsń świeże- 
go do Anglii. Jakkolwiek obliczenia i pró 
by dokonane wypadły batdzo korzystnie 
dla warszawskich handlarzy mięsem, chodzi 
jednak jeszcze © uzyskanie pozwolenia 
rządu niemieckiego ua przewóz transpor- 
tów mięsnych kolejami żelaznemi do Ham- 
zdobiące wiele książek, dówodziły, że znaj: 
duje czas'i na inne studya. 

Świąteczna cisza panowała na ulicy przed 
domem 'Rómberga, - nieliczne tylko grupy 
wracały z nabożeństwa. “Sati gospodarz 


|siędział zapłębiony w przeglądaniu planów. 


— Gdybym: przyjął zarząd kopałai Jita, 
miałbym podwójną pracę, —rozmyślał Rem. 
berg, — koniecznie więc trzeba znaleść od- 
powiedniego wspólnika, Sommer jest dziel- 
nym pracownikiem, gdyby gö można nakło- 
nić! chociaż kryje się w nim coś tajemui- 
częgo, spróbuję w kaźdym razie. 

W kilka minut później wszedł do poko- 
koju mechanik Sommer, 

— Zawezwałem pana, aby się raz poro- 
zumieć, — zaczął Rembtrg, — proszę 
siądź pan i powiedz, jakie powody skłunia- 
ją cię de odrzucenia moich p 


ropozyć j, 
chociaż porzucasz dotychezasowe niha dzieć? 


Nommer mimo zaproszeń gospodarzustał 
dalej przy drzwiach. 


— Lepiej aby tak się stało panie dyrek. | 


torze, — odparł zwięźle. 


17 (29) Września 1888 r. Rok V. 
w 


t, ha' jakim sto. 
ją, kosztujiy po 8,000 franków, "mogą być 
sprzedawune za 16,000 fr. i dają czynszu 


torzy w ciągu czasu najmu, kiedy im śię 
mogą się stać właścicielami za- 


ków i korzystnem dla Kapitalistów. Dział- 
ki te ziemi zabudowane, lub też nie, sta- 
nowią przediniot lókacyi pieniędzy nader 
poszukiwany i przynoszą około 6%/,, Ten 
dość wysoki procent Śtaję się triezbędriym 


| wrócić kapitał od lokatorów z klasy robo- 


do Fialandyi ru- 
pobierane będą odtąd cła 
yśokości: od wina w becz- 

za 800 kilogr. (dkoło 1 
r. 50.7 kop. w rłocie od puda), zamiast 


od butelki (około 


oprzedniej 
fra (okoła 


przez pruską kolej wschodnią dla trunspoc- 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za oden wiersz połiłem lub za jego 
miejsce 6 kop., z urigpstwom wrazie 
oxęściej powtarzających wsią albo wip 
kszych ogłoszeń odpowiedniego ra- 
bata. 

Nekrolog! “za każdy wiersz JO kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 knp. 

Stałe 3 wierizowa Oylo an a adres 
sowe po re. 2 miesięcenia 


Od należności przew yższającyć : 10 ra. 
ustępstwo dodatkowe ogólna 6 /,, 


łoszenia przyjmowane są: w Adminietracyi „Dzieanika* 
iuruoli ogłoszeń Rajchimana i kreadiera w Warszawie 


Rękopisy ńadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracana. 


burga. Jeżeli to nastąpi, przedsiębiercy 
angielscy, jak donosi „Gaz. polska,” dekla- 
rują się przewozić mięso specyalnemi wago- 
nami i wybudować w okolicy Warszawy, 
w pobliżu kolei żelaznej, osobną bydło- 
bójnię. 

| Baliński „Boersen courier” dowiada- 
je się z Hamburga, że ceny cienkich tka- 
nin dżutowych podniesiono znówu o 4*/,, 
przy usposobieniu ciągle mocnem. 

— W. Morózów pedczas pobytu swego 
za granicą zebrał, jak zapewniają „Birże- 
wyja wiedomosti,” interesujące yo 
podrabianiu eyi znanych firm ruskich 
w pogranicznych miastach niemieckich, O- 
kazuje się, Że za granicą istnieją osobne 
warsztaty, przeważnie żydowskie, specyal- 
nie dla wyrabiania etykiet fałszowat, 
którę bywają następnie sprzedawane 
w Rosyi fabrykantom drobnym, dąstarcza» 
jącym fałszowanych wyrobów znanych firm 
ruskich, lub też w Austryi do przyozdobie- 
nia niemi wyrobów austryackich wywożo- 
nych do krajów bałkańskich. W szczegól- 
niej wielkich ilościach podrabiane bywsją 
etykiety firm ruskich handlujących her- 
batą. 

Przemysł. 

— Z ruchu przemysłowego donosi „Ku- 
ryer wtówmawiki”: Za rogatką belwederską 
pitos R ruch nową fabrykę parową 
mydeł pachnących, zatrudniającą na począ- 
tek kilkudziesięciu robotników i robotnic— 
Warszawska fabryka wagonów, przy zakła- 
dach przemysłowo - fabrycznych firmy Lil. 
pop i Rau; między iocemi o świe- 
żo zamówienie na dostawę 30 dużych 6 ko- 
łowych platform dla jednej z ruskich ko- 
lei. — Założona niedawno w Warszawie 
przez francuskich przemysłowców fabryka 
sztucznego kamienia betonowego otrzymała 
dostawę 50,000 płyt do chodników Da po- 
trzeby a: Moskwy. — Na sky Kama 
nej w Warszawie rozpoczęto budowę dużej 
fabryki tytoniu. Zakłada ją spółka kspita- 
listów miejscowych. — W krótkim czasie 
zacznie fuukcyonować w Warszawie fabry- 
ka izolacyi drutu. 

— W Petersburgu, jak informuje „Grat- 
danin,” podniesiono znów utworzenią 
kasy zapomóg dla robotników, k utrg- 
— 35 est. a 
— Nieszczęście wykoleiło pana zapewne 
z pierwotnie obranej drogi, nie miałeś za- 
miaru zostać robotnikiem? 

— Nie miałem istotnie. 

— No, ale w tym stanie okazujesz nę 
dzielnym człowiekiem i szczęście uśmiecha 
się do ciebie. Możesz znaleść majątek i 


, 


| 
| 


j 


dobrobyt, dlaczego je odrzucasz? 
— Bo majątek i dobrobyt nie należą do 
rzęczy, których pożądam. 


— Ale ja znów ofiaruję ci możność roz- 
szerzenia swego pola działania, i tu odma- 
wiasz. 

— Bo i to mie zgadza się z calami do 
inkich dążę, = 

— Zapewne, że będąc młodym i 
trzeba mieć jakiś idegł do którego = 
my, nie być mi pań o siw powie: 

ie 


— Nie, panie dyrektorze. Nie należy 
mówić o rzeczach, którę, z góry wiedzieć 
można, że nie będą: zrozumiane. 


— Kto wie, możę więcej rozumiem niż 


— Nie jestem im potrzebną, lepiej im 
bezemnie. Dlaczego stoję z moim, nieszczę- 
ściem na ich drodze? 

Czuła w tej chwili jakby nie należała do 
dwojga tych ludzi siedzących. w pokoju, a 
an oiy jej nieznaczną tylko lukę mogło 
zrobić w ich życiu, Gdyby zniknęła? Fala 
krwi uderzyła jej do twarzy, Miałażby 
przynieść hańbę i rozdwojenie do spokojne- 
go Życia siedzących tam? Qoa, z której się 
ten Ojcieć szczycił, nazywał z dumą swoją 
„piękoą i mądrą córką.” Szybko weszla 
do mieszkania, na progu zachwiała się, lecz 
zbierając całą siłę, przemogła omdlenie i 
usiadła przy stole koło siostry. 

— Ciesz się ze mnie, moja. mądra córecz- 
ko, zwrócił się do niej Łaziński. 

— Remberg przyrzekł mi wyrobić inne 


miejsce, właśnie otwiera się coś takiego u maszyn. | 1 
znajomych, na pewne więc uwolnimy | mieszkaniec to człowiek 
się od Fran furta! 


Ph 


igła; wypadła ja z ręki, spojrzała na ojca 
i siostrę, uczuła jakieś pragnienie rzucenia 
się im w ramiona, przeproszenia za smatki, 
jakie im sprawia, nie mogąc dzielić ich 
marzeń i nadziei; za cierpienie, jakie im 
sprawi jeszcze, którego nie przeczuwali na. 
wet, Silny rumieniec wystąpił jej na twarzy 
zagryzła usta, Nie! nigdy nie zdradzi się 
ani słowem cierpienia, ach! tego słowa wo- 
bec nich wymówićby nie mogła! Pochyliła 
się nad robotą i szyła dalej, 


n i 


XI. 


Puweł Remberg siedział w swoim gabi- 
necie, pełnym szaf z książkami, różnych 
modeli budynków, okazów rudy i małych 
Całe otoczenie świadczyło, iż jego 
raktyczną zajęty 
pracą, chociaż nazwiska 


fów i poetów, ! prawd. 


— No, ala człowiek jak pan musi mieć 


przypuszczasz. Pojmu ipe- 
jakieś rucyonalnė powody — chciałbym oł cą * 


doskonale 
czenie tego oto, — wyjął w = zadruko- 


nięh posłyszeć. watego papieru i pokazał mmetowi, — 
— Daruje pan dyrektor, włe moje po-| pojmuję nawet, że można się do tego aspa- 
wody do mnie należą. ke i js to przechodziłem w młodości. 
— W ten sposób nie dojdzieniy do ia-| — Co myślisz pawie dyrektorze? — tayy- 


dnego porozumienia, Mówmy otwarcie, Ja 
zacząłem moją karyerę od 80 fouigów dzien-| 
nego zarobku, znam tę ciernistą drogę, 
którą przebywać traba, ` aby dojść jak ja 
chociaż jeszcze nie do celu, to przyuaj. 
mniej do rozległejszego i ocenianego stand- 


tal Sommer patrząc na papier? 

— Myślę, że teu kio podobne pisma rwa. 
sterza między robotaikami toske 
surowo ukaranym, j żę wię tradas 
wi żnaleść i zrobić go nież kodiowy w 
zamówiy, be są- 


mam yai, sp 1-28 
wiska. Widzę też, jak wielt pragoęłoby |dzę, że czlowiek o którym ty po- 
znajdować się na mojem miójscu, 0 więk- wołany jest do uiiachetniejwezch  oałóc i 
szości z nich powiadam sobie, że nio wy- in rzeczy. 
biją. się nigdy, a świat też nie straci, dyrekiora spotkały pourewa 
zostaną tem, czem są. Co do pana k_ | JT eo U e mi aa a 
inna, masz zdplności a przytem posiadasz | — Wiadomą jest it 


wyższe ukształcenie, niż to, jakie spotyka- 


tay mg naszymi robotnikami, Waszak 


eili 
ków. 


do zorganizowania kasy. Celem kasy 


sv e 


DZIENNIK ŁODZKI, 


Nr. 217 


możność 
W tych dniach odbyło się mianowi« 
cie zebranie wybitniejszych fabrykantów, 


którzy postanowili przystąpić niezwłocznie 


dzie wydawanie zapomóg, emerytur i zali- 
czeń podczas choroby robotników. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż 
ministeryum dóbr państwa czyni starania, 
celem zorganizowania zjazdu producentów 
Borka, dla naradzenia się nad sposoba- 
mi powiększenia wywozu krochwalu kra- 
jowego, oraz poparcia wogóle tej gałęzi 
przemyslu. 

— yGrażdanin” donosi, iź zorganizowana 
przy ministeryum spraw wewnętrznych pod 

rezydencyą senatora Plewego komisya fa- 

ryczna ukończy niebawem swe czynności. 

Gda debatów komisyi była głównie loro. | 
e wyjęcia inspekcyi fabrycznej z pod 
władzy wministerynm skarbu i oddania jej 
pod władzę ministeryum spraw wewnętrz- 
nych. 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Gielda. Patersburg, 25 września. Pod wpły- 
wem mniej pomyślnych doniesień z giełdy beriiń- 
skiej, początkowo bardzo mocne usposobienie tu- 
tejszego targu wekslowego osłabło w ciągu zebra- 
nia dnisiejszogo, oddxwcy trat zagraniczuych wstrzy- 
mali podać, podezas gdy popyt wzrósł znacznie, 
Weksle ua Londyn początkowo po 92 nie znajdu- 
jące odpowiednich nabywców, późsiej po 923), by- 
ły poszukiwane, Urzędowo uotowąno: weksle na 
Londyn 92%/,, na Amsterdam 76, na Paryż 8.65, 
nm Berlin 46.60; kupony celne nabywano po 147 — 
148 ipo 149, ara drobue partye  półimperyałów 
płacono po 7 r. ô; kop. Targ papierów publioz- 
nyoh usposobiony jest ciągle słabo, przy braku 0- 
żywienia. Wprawdzie spadek kursów ustał przy 
końcu zebrania, lecz wśród obecnych wogóle bar- 
dzo niepomyś nych warunków giełdowych, wie mo- 
żna spodziewać się sychłego wznowienia ruchu 
zwyżkowego. Z akcyj bankowych obniżyły się ru- 
skie do 215, rniędzynarodowe do 416 (o 10 r.), 
wołsko-kamskie do 630 i do Glo (o 8-10 r.); dy- 
skontowe „oduiósłszy sig do 556, później oddawa- 
ne były po 648, prywatue pojawiały sig wobiegu 
po 293—395, Osłabły bardzo kursy akcyj ubes- | 
pieczeniowych z których w podaży były akcje 
„drugiego” towarzystwa po 250 i „Rosya* po 236. 
Z akoyj kolejowych zviżce uległy carycyńskie do 
157, nabywane później po 1673/, i rybińskie zaòfia 
zowaue po S0, bez nabywców; dosyć mocno trzy- 
mały się kursko-kijówskie, obniżone pocygtkowo « o 
818, leer póżniej uaby+ane po 818; akcje główne- 
go towarzystwa zeszły na 250 a południowo-zacho 
dnie nabywano początkowo po 10114, następnie yo 
1013/,, Kursy pożyczki premiowej emisyi pierw- 
szej obniżyły się z 2687/, na 2:6, a drugiej z 285 
na 282 W dxiało papierów wkładowych renta zło” 
ta 69/4-wa spadła do 167, a,8%/, do 186, 47/,9), li- 
sty zastawne do 167, pożyczki wschoduie do LEMA 
jezka 40/,-wa do 80, a obligacye potorsburskie 
miejskie do 42//,—92. 
Londyn, 25 września. 
dział wawy, ceny utrzymują się. 
Zboże. Berlin 26 września. Bardzo wysokie 
notowania pszenicy nadesłane % Ameryki, tlko 
przy rozpoczęciu czynności dzisiejszych odbiły się 
na tutejszej gi łdzia zbożowej Później wystąpiła 
obfitsza podaż ua dostawę, szcrególniej żyta, spo- 
wodowana przez nowe zakupy w Rosji; początko- 
wo osiągnięte zwyżki przepaiły całkowicie. Żąda- 
nia raskie odpowiadały driś p awie zupełnie pv- 
ziomowi con tutejszych, podczas gdy zarówno tu- 
taj, jak i wzdłuż Elby występują żwawe zapotrze- 
bowania, Ceny pszenicy podniosły się dziś nawet 
o 2 m., lećz późwiej osłabły także znacznie. 
Qukier, Petersburg, 24 września, W ty- 


Aukcya. U- 


su, wypowiedzmy sobie wszystko otwarcie. 
Masz słuszność mianując mnie renegatem, 
byłem młody, biedny i gwałtowny jak pan. 
Pojęcia o równouprawnieniu stanów, o uci- 
sku pracy przez kapitał, o potrzebie zmia- 
ny społecznych stosunków, rozpaliły moją 
wyobraźnię. W powolną zminnę, wielu spo- 
łecznych warunków, wierzę dotychczas i 
działam w tym duchu o ile mogę. Kene- 
gatem jestem o tyle, że nie nazywam swa- 
woli wolnością, i nie wierzę aby anarchia 
mogła zapewnić ludziom szczęście i roz- 
wiązać kwestyę socyalną, Ja widzę inną 
drogę wyjścia. Bogacze i biedacy będą po 
wszystkie czasy istnieć, a przyjemności z po- 
si ia czegoś nie pozbawi ludzkości ani ko. 
munizm uni anarchia. Ale kogo w tym no- 
wyin społeczeństwie wyniszczyć musimy, to 
tych trutniów, którzy bezczynni żyją z pracy 
drugich. Pracować powinniśmy wszyscy i 
adj zecoć się z sobą jako ludzie, któ- 
rzy do wspólnego celu dążą. Każdy mą pe- 
wieu kapitał, są nim zarówno ręce, jak 
uzdolniona głowa lub zebrane piemiądze, i 
zarówno jak nie mamy prawa obcinać ko- 
mu rąk, nie możemy mu też zabierać ma. 
jatku: Możemy tylko żądać, aby udzielono 
nam pola do zużytkowania naszego kapita- 
łu i aby każdy pracę poważnie traktował 
Praca dła dobra wszystkich winna być na- 


bę. | Zbiory baraków zapowiada 


wania z powodu wypad-|godniu ubiegłym rynek cukrowy był bardzo spo-, O ile nam się również z wiarogodnego 


kojny, obroty nie okazywały żadnego ożywienia. i i i - 
Mgeni rys talesej sprzedana zlednie Elta wei upie do Pabian o mówić można” chyba 
cen obniżonye! a i r U 
wara z przyszłej kamynmi nie - „Sło or | juko o projekcie zaledwie kiełkującym, wte: 
g K e aa Te dy gdy s o we sk: do Zgierza, 
P 4 zMmorow i i å t iwości 

dzie o 10%, większy od sezi ao madnada | 19 ulega już żądoej wą BR 

PYT T Ae OW ea 


z w Podzi włościanin ze wsi Retki, powiatu 
Kr onika Łódzka. łaskiego, W. T., celemloplacenia podatków. 
-=-= Przy wejściu do kasy zaczepił go jakiś ĵe- 

(—) Zjazd sędziów pokoju. Na posiedze-|gomość, który oświadczył, że jest urzędni- 
niu dzisiejszem dnia 29-go września sądzo- |kim z kasy powiatowej i który następnie 
ne będą następujące sprawy karne: 1) Prze- | wciągnął chłopka do jednego z poblizkich 
ciwko Kmanuelowi Ber oskarżonemu o o-|szynków. Tutaj uprzejmy pośrednik" napi- 


belgi czynne, 2) Mendelowi Szepsowi oj sał naprzód włościaninowi deklaracyę, za 
strwonienie, 3) Joskowi Blachmanowi o u-|którą kazał sobie zapłacić 30 kop, a na- 


Według danych urzędowyc 


krywanie rzeczy kradzionych, 4) Józefowi |jstępnie począł opowiadać, że dzisiaj jest]. 


Tanfuni o samowolne zatrzymanie rzeczy, |ogromny tłok w kasie: z powodu dokony- 
5) Bernardowi Abramowiczowi o wprowa- wunej wczoraj rewizyi w takowej, że chło 
dzanie kontrabandy, 6) Antoniemu Toma-|pek niedostanie się prędko do opłace- 
szewskiemu o samowładność, 7) Władysła- |nia pódatków, i że lepiej zrobi, gdy po- 
wowi Bralewskiemu o naruszenie ustawyj wierzy jemu pieniądze, bo prędzej będzie 
trunkowej, 8) Franciszce Osińskiej o oszu- |załatwiony. Rozumie się łatwowierny wło- 
stwo, 9) Antoniemu Hofmanowi © narusze- |ścjanin uwierzył temu wszystkiemu, tem 
nie ustawy o trunkach, 10) Piotrowi Biel-|bardziej, że spieszyło mu się do domu i 
skiemu o Jazdę nieostrożuą, 11) Karolowi powierzył nieznajomemu 37 rs. 19 kof., na 
Szlisowi o niewypełnienie żądań magistra- | które kwit miał wkrótce otrzymać w sieni 
tu, 12) Avtoniemu Wolnickiemu i itbymikasy powiatowej. Chłopek czekał w sieni 
o pobicie, 13) Władysławowi Obstowi o kra-|do godziny 107/; nie mogąc się jednak 
dzieź gołębi, 14) Józefie Jakel o kradzież, doczekać kwitu, wszedł do kasy, lecz tam 
in Katarzynie i Antoniemu Dyukom o 0-|nie było wcale owego jegomościa. Był to 
belgi czynne, 16) Janowi i Tomaszowi Ko-| więc zwykły oszust, jakich w Łodzi jest 


drobnych pieniędzy uie dała, Gdy następ- 
nie p. L. przyszedł upomnieć się o swe 
pieńiądze, szynkarka wraz z mężem obsy- 
pała go gradem obelg. Jest to prosty ra- 
bunek. 

(—) Znajomy złodziej. W. dniu. wczoraj: 
szym o godzinie 8 rano, służąca Zofia Nie- 
dzielska targowała na Nowym Rynku gęś, 
trzymając ją w ręku. Gdy już targu do- 
biła, położyła gęś obok siebie, chcąc za 
nią zapłacić; zanim jednakże zdążyła tę 
czynność uskutecznić, gęś ściągnął jakiś 
rzezimieszek, który widocznie zdobycz przed - 
tem już upstrzył, bo w miejscu, gdzie gęś 
leżała, porzuconą była kartka napisana 
ołówkiem, w której złodźiej pisze, że sługę 
zna i że odeśle jej pierze i kości z gęsi. 
(—) Aresztowany. Strażnik będący na 
służbie przy cerkwi prawosławnej, wczornj- 
szej nocy około godziuy 11 zauważył krę- 
cącego się człowieka, który, zapytany; obja- 
Śnił, że się nazywa Mikołaj Bruk i pocho- 
dzi z powiatu białostockiego, guberni gro- 
dzieńskiej. Ponieważ B, nie miał przy so- 
bie żadnej legitymacyi, odprowadzono go 
więc do biura p. policmajstra i osadzono 
w ureszcie aż do dałszego śledztwa. 

(—) Naiwność Magdusi. Pani K.. żona 
urzędnika, napisała list do matki” swojej 
w Skierniewicach i poleciła służącej włożyć 
go zaraz do skrzynki. Służąca naturalnie 
rozkaz pani spełniła. List był pilny i od- 
powiedź na niego powinna była wkrótce 


tlickin o obelgi czynne, 17) Walentemu bardzo wielu. Miał on na głowie kaszkiet, nadejść. Skoro jednak u *łynął tydzień 


Tumalczykowi o kradzież, 18) Adolfowi |i binokle na nosie. 


a odpowiedzi ze Skierniewic nie było, pani 


Hanke i Adolfowi Sztarke o zadanie obelg | (—) Napady. We czwartek około godzi- K. w tych dniach napisała drugi list, któ- 


czynnych, 19) Herszowi Mendlowi Olszero- |ny 1! wieczorem na rogu ulicy Zachodniej|ry również wręczyła służącej, 


mówiąc: 


wi i Abramowi Krakowskiemu o strwonie-|; Podrzecznej kilku rzezimieszków napadło |„ Włóż list natychmiast do skrzynki, bo 
nie, 20) Rubinowi: Sałanowskiemu o Świa-|na powracającego z fabryki Stildta i Fi- czekam na odpowiedź.” — Dziewczyna list 
dome kupno rzeczy kradzionych, 21) Abra-|szera robotnika, którego chcieli obedrzeć. | wzięła ze słowami: „Dobrze, proszę pani!” 


mowi Icykowi Ordynansowi o potwarz, 22)| Napadnięty jednak bronił się i krzyczał; 
Johanowi Betcher o obelgi czynne, +3) Ti si krzyk jego nadbiegli powracający z fa- 
sterze Glazer o pobicie Chai Cypry Las-; bryki Poznańskiego robotnicy, lecz napa- 
man, 24) Józefowi Vogel o pobicie Cejzera | stuicy zdążyli tymczasem umknąć, zadając 
Lehman, 25) Antoniemu Borowskiemu 0 |napadniętemu kilka ran nożem w głowę i 
pobicie Franciszka Ciewięgi, 26) Janklowi |szyję. Opowiadano nam, że w okolicy tej 


— Doszliśmy wreszcie do pożądanego kre- | mnie i moją działalność, a przekonasz się 


Dawidowi Wilwer o pobicie Eliasza Cukra, 
27) Paulinie Laufer i Augustowi Szyktań: 
cowi o sprzedaż trunków w porze niedo- 
zwolonej, 28) Józefowi Kotasowi o obelgi 
czynne, 29) Józ, Kotasowi o zakłócenie spoko- 
ju publicznego, 30) Antoniemu i Bronisławo- 
wi Trzaskom © samowładność, 31) Józefo- 
wi i Wolfowi Toporom 0 obelgi słowne. 
Prócz tego rozstrzygnięte będą 3 sprawy 
kasacyjne: 1) Jadwigi Przybylskiej prze- 
ciwko Józefowi Tanfani o rs. 12, 2) Fran- 
ciszka Szyfera przeciwko Chai Wagner o 
rs. 3, 3) Henocha Krygera przeciwko Fran- 
ciszkowi Fijałkowskiemu o rs. 21 kop. 70. 

(—) Bocznica do Pabianic. „Kur. codz.” 
potwierdza swą pierwotną wiadomość o 
projektowanej bocznicy do Pabianic. Pi- 
smo to posiada, jak mówi, iuformacye ze 
źródeł wiarogodnych, że przeprowadzenie 
obu bocznie do Zgierza zarówno jak i do 
Pabianic przedstawia wszelkie szanse doj- 
ścią do skutku, odnośne bowiem władze 
zwróciły uwagę ną ważność obu powyż- 
szych punktów fabrycznych i konieczność 
połączenia ich z siecią kolejową. 


że mój zakres działania jest większy i kę, 
żyteczniejszy — Że na stanowisku bezwpły- 
wowego pracownika, jakie zajmuję, jestem 
wszakżą w możności polepszać byt setek 
współbraci, zaniechawszy mrzonek o przei- 
stoczeniu siłą wszystkich. Powiadam panu, 
że możesz podobnie działać i przekonasz 
się, że lepiej poświęcić swe siły wznoszącej 
niż niszczącej pracy, lepiej wpływać przez 
pracę i przykład niż podobne rzeczy, —do- 
tra! uderzając ręką o świstek leżący na 
stole, 

— Nie żądam, — ciągnął po chwili — 

ażebyś mi pan dziś zaraz przyznał slusz: 
ność, przychodź na próbę, a przeż czas jej 
trwania nie pisuj socyalistycznych odezw 
nie buntuj ludzi. 
O co do tego, nie mam wcale zamia- 
ru odgrywać roli reformatora pośród tutej- 
szego ludu. Zresztą nie wiem czy będziesz 
mi pan mógł dowieść, że to ja rozszerza- 
łem podobne świstki, $ 

— Nie lekceważ pan moich dowodów, 
spodziewam się wszakże iż nie będę potrze- 
bował robić z nich użytku. i 

— Pozwól pan panie dyrektorze posta- 
wić jedno pytanie? Skąd znasz tak dobrze 
moje przekonania?  Zartobliwy uśmiech 
przemknął po twarzy Remberga. 

— Pytasz pan o to mnie, którego zna- 


szym celem. Drogą doświadczenia zdoby-|jąc downiejsze przekonania, nazwałeś rone- 


łem te przekonania, a że widzę, że pan 
idziesz tym szlakiem, my e ja niegdyś 
stąpałem, wezwałem cię, abyśmy się poro- 
pa kuj życzliwość, ale ni 
— Dziękuję panu za życzliwość, ale nie 
mogę zgodzić się na ten sposób myślenia, 
i uznać, Że jestem w błędzie. 
— Nie żądam też tego po dziesięcio- 
minutowej dyspucie, Chciałem tylko anu | 
jak miegdyś podzielałetn pańskie 
ja idla czego zmieniłem je z| 
czasu. Przychódź do mnie, poznaj 


gatem, a któremu powiedziałeś, że włastiość 
i dobrobyt nie są celem do którego dążysz. 
Ale i tego nie potrzebowałem. Od dość 
dawna obserwuję i wiem o waszych zebra- 
niach, pewne listy z Londynu udzieliły mi 
też potrzebnych objaśnień, — spojrzał spo- 
kojnie na mechanika, — widzisz pan jes- 
tem dobrze powiadomiony. 

— Sowmer zagryzł? usta, postąpił krok 
naprzód, 


torze? 


codziennie zdarzają się podobne wypadki. 
Możeby dało się jakoś zabezpieczyć tę 
miejscowość, przez wzmocnienie posterunku 
policyjnego. 

W zeszłą środę o godzinie 7 wieczorem 
pan S., urzędnik akcyzy, wracając do domu 
z biura, zauważył w sieni N. 765 przy ul. 
Piotrkowskiej niezwykły ruch i usłyszał 
krzyk kobiety, Wszedłszy do sieni, pun 
S. zapalił zapałkę i przy jej świetle ujrzał 
leżącę na ziemi kilkunastoletnią dziewczynę, 
którą męczyło sześciu wyrostków, jak się 
okazało terminatorów. Pan S. oswobodził 
dziewczynę od napastników przy pomocy 
kija i przywołał strażnika, który ich zaare- 


Gdyby i na ten list odpowiedź rychło. nie 
nadeszła, pani K. miału zamiar telegrafo. 
wać do matki. Na drugi dzień pani K. 
jako dobra gospodyni, chciała sama zoba- 
czyć, ile jeszcze kartofli jest w domu; w tym 
celu poleciła Magdusi otworzyć skrzynkę, 
przeznaczoną na chowanie różnych gospo: 
darskich rupieci i zapasów żywności. Jakże 
się jednak zdziwiła, gdy w „skrzynce” zna» 
lazła leżące między kartoflami obydwa li- 
sty pisane do matki. Rozumie się, że w ta- 
kim razie pani K, mogłaby długo czekać 
na odpowiedź, dzięki naiwności Magdusi! 

(-—) Miłość do umarłego. Na potwierdze- 
nie zdania, że „miłość nie rezonuje” — przy- 
taczamy fukt następujący, jaki się zdarzył 
w naszem mieście, Kilka dni temu chowa- 
no na miejscowym cmentarzu młodzieńca, 
rokującego zresztą jaknajlepsze nadzieja 
6. p. X. W orszaku pogrzebowym zauwa- 
żono zapłakaną i rozpaczającą panienkę. 


sztował i prowadził do policyi, lecz po| Ponieważ krewni i znajomi zmarłego wie- 
dojściu do ulicy Zielonej, łobuzy umknęli dzieli, że panna X. nie tylko nie znała, 


tą ulicą w pole. 


ale nawet nie widziała uigdy za życia 


(—) Ciekawe. Wczoraj rano o* godzinie | zmarłego, zdziwiła ich niezmiernie rozpacz 


9 i pół pan LL, 
dał służącej 3 ruble, 


na drobną monetę. Służącą udała się po panna X r 
zmianę do szynku, znajdującego się przyji tak się w nim rozkochała, 


ulicy Dzielnej, gdzie żona szynkarza wobec 
świadków wyrwała służącej z ręki 3 rs., 4 


| += Myślę pozyskać pana dla siebie ij 


zrobić z niego pożytecznego człowieka. 

— Moim dążeniem jest zostać pożytecz 
nym człowiekiem, tylko nie w ten sposób 
jak pau pojmujesz. 


— Chcesz pun być pożytecznym całej | powstał ogień, a ierw 
nieść pomocy w|przy gaszeniu. Kiedy jedziesz? 


ludzkości, a nie umiesz 
ciaśniejszym zakresie? — z ironicznym u- 
śmiechem pytał znów Rembetg. 

— Ohcę żyć dla moich przekonań, a 
gdy będzie potrzeba umrzeć za nie. 

— To znaczy chcesz zmarnować swe si- 
ły dla niedającej się urzeczywistnić mrzonki, 


aktor z teatru Victoria, |młodej panienki, Postanowili więc zbadać 
aby zmieniła takowe | przyczynę tego żalu. Otóż okazało się, że 


w trumnie widziała młodzieńca 
że obecnie 
uie może sig utulić w żalu po nim, ciągle 
[ niechże tu, kto 


wzdychając i płacząc, 


"— Jeszcze nie, jak widzisz. 

— Ale już nis pracujesz w kopalni? 

— Nie, mam tego dosyć. : 

— Bardzo wierzę, szczególniej po wzię- 
ciu gratyfikacyi! Chciałbym i ja, aby u nas 
a ja pierwszy mogłem być 


— Nie wiem dokładnie, dziś lub jutro. 

— To spraw nam ucztę pożegnalną. 

— Dobrze, jeżeli będę miał czas przyj- 
dę do was, gdzie się zbierzecie? 

Wymienili oberżę. 

—A więc dobrze, gdy znajdę wolną 


— Pewny blask świecił w oczach Som- |chwilę przyjdę, w przeciwnym razie bądź. 
mera, milcząc stał ciągle przy stole, pod.|cie zdrowi. Mam jeszcze parę rzeczy do 


czas gdy 
chodził po pokoju. 
przed nim. n 

— A gdybym pana jako burzyciela od- 
dał w ręce sprawiedliwości? zapytał, 


Reinberg szerokiemi krokami | załatwienia przed wyjazdem. — Robotnicy 
Naraz zatrzymał się | obrzucili go Żurtami i słowami pożegnania, 


Sommer odszedł pospiesznie. 
— A więc już zamiar powzięty, — sze- 
pogł do siebie, — odjeźdźam dzisiaj w 


— Rozpoczętoby śledztwo, które wszak: | nocy. 


że niczego by nie dowiodło. 


Zumierzch panował zupelny; pusto i po- 


Remberg zaczął znów chodzić, Sommer | nuro wyglądały ulice, gdzieniegdzie blade 


stał nieporuszony, milczenie żapanowało. 
4 pan! — odezwał się naraz dy- 
rektor, — nie mamy sobie nic więcej do 
powiedzenia. 

Mechanik skłonił się z lekka i wyszedł. 
Remberg zajął miejsce przy stole. 

— Ułatwiłbym mu drogę, jak mnie jej 
nie ułatwiano, — myślał. -— Była to znów 
jedna z płonnych fantazyj. Ostatecznie ten 
człowiek nie może tu zostać, kiedy rady 
przyjąć nie chce. Szkoda go, wielka szko- 
dal.» 


XII. 


Sommer szedł zwolna ulicą zachmurzony |strzyga. Czy ma 


i zadumany. Npotykało go kilku znajo. 
mych. 
— Hola! jeszcze 


— Oóż teraz myślisz robić panie dyrek- Lai) — Mówiono, żeś już do Anglii po- 
jechał. 


światełko błyszczało tylko w oknie; poje- 
dyncze grupy kobiet stały przed domami, 
śmiano się, Żartowano lub kłócono, używa- 
jąc zepsutej polszczyzny, ale wszystko 
brzmiało smutnie, jakby przytłumione, za- 


„legającą ciemnością. 


| 


i 


— Dla czego jestem tu jeszcze? — zapy- 
tywał siebie Nominer. — Opuściłew już 
miejsce, drugiego wie szukałem, co za nie- 
dorzeczność pozostawać dłużej! — westchnął 
cicho. — Byłem połowiczny tylko, we wszyst- 
kiem co robiłem ostatniemi czasy, — mówił 
dalej, — połówiczny w postanowieniach i 
czynach; co tego przyczyną, nie wiem, ale 
muszę być innym, Remberg tę kwestyę roz- 

lub nie, dowody przeciwko 
muie; w każdym razie nie straci mnie zo- 
czu, Í dopóki tu jestem, czuję dłoń jego 


tu jesteś? — zawołał |ciążącą mi na ramieniu. A jednak truduo 


mi odejść, dzięki tej połowiczności! 
key (D. e. n) 


Nr. 217 


powie, ,że w teraźniejszym zmatóryalizowa- pełnie ugaszono. 
nym wieku niema prawdziwej miłości, albo | ne zę 
mnóstwa  patologiczno - histeryczaych obja- |ną, nie 
wów, jeśli to nie... si non e vero e bene trovato. |tkliwe dla 

(—) R. C. Dawe i ogródek Sellina. Dla 
Łodzi zakurzonej i ciasnej, ubogiej w miej. |j 
sca spacerowe, ogródek Sellina przy ulicy 
Konstantynowskiej, niemałą kryje w sobie 
wartość. W środku miasta, dobrze zadrze- | wkrótce ukończy swoje prace. Głównem 
wiony, z aleą stosunkowo dosyć długą i zadaniem komisyi jest opracowanie kwestyi 
szeroką, niewielkich  potrzebowałby - na |wyłącznia inspekcyi fabrycznej z pod wła- 
kładów, ażeby stać się bardzo miłem ustro- | dzy ministeryam skarbu, a oddanie jej pod 
niem w sezonie letnim. Należałoby tylko | kierownictwo ministeryum spraw wewnętrz- 
uprzątnąć śmiecie zalegające wszystkie ką- | nych. Tym sposobem działalność inspek- 
ty, znieść estradę koncertową, niepotrzebną | eyi; zespoli się ż działalnością policyi, a 
a zajmującą dużo miejsca, przyozdobić i „łączność ta ma oddziałać korzystnie na 
urządzić werandę, poza nią stojącą również rezultaty tej działalności odnośnie do fa- 
bez uzytku; wreszcie -uporządkować kłąby bryk i robotników, FO 
1 trawniki. Mieszczący się w ogródku teatr, Reforma więzienna przedsięwzięta przez 
letni wyglądałby także wcale; przyzwoicie, ministeryum spraw. wewnętrznych, wprowa- 
po zaprowadzeniu odpowiednich przeróbek dzaną jest stopniowo. W roku przyszłym, 
i upiększeń. Nawet w obecnym stanie jak donoszą „St. Pet, Wied.”, zretormo- 
opuszczenia ogródek Sellina posiada dosyć |wane zostaną więzienia w gub. wilenskie 
siły przyciągającej, szczególniej w czasie |kijowskiej, permskiej, saratowskiej i char- 
przedstawień teatralnych. Po ostatniem |kowskiej, We wszystkich tych guberniach 
spuszczeniu kurtyny aż do następnego ustanowione będą gubernialne inspekcye 
przedstawienia staje się on dostępnym je- więzienne, co powiększy wydatki na utrzy- 
dynie dla mężczyzn. Płeć piękna nawet | manie więzień o 50,000 rs. rocznie. 
do przedstawień w teatrze letnim dlugo) — Karty do gy. W „Gońcu urzędowym” 
przekonać się nie mogła—i nie bez podsta- ogłoszone zostały nowe przepisy o sprze- 
wy. Od wielu lat w ogródku rozpanoszyła | dąży kart, Wedle tych przepisów, kupu- 
się na dobre hołota szansoneciarska, wyż jący karty w Petersburgu i Moskwie 
uzdana, wstrętna, awanturnicza, której ba- | wprost w zarządzie zakładów Cesarzowej 
chanalie zbyt często kończą się skandalem Maryi otrzymują ustępstwa 100/, od cen 
i bójką. Wspominaliśmy w swoim czasie oznaczonych w $ 9 przepisów 0 sprzedaży 
do czego. doszła zuchwałość szansoneciarzy, kart, a nadto mogą nie płacić od razu w 
gdy usiłowano wyprzeć ze sceny teatru let-'gotowiźnie całej przypadającej należności, 
niego bawiące u nas towarzystwo dramaty= gdyż za złożeniem papierów publicznych 
czne. Ulegając naciskowi opinii publicznej jąko ewikcyi, będą dostawali karty. Z u- 
indyanie i kugłarze, z całą sferą szansone: stępstwa 10%/, będą korzystali ci wszyscy, 
ciarską, przenieśli się do sali Variété i po- (którzy od razu kupują najmniej jeden tu- 
pisywali się równocześnie z przedstawienia- zjn kart, Kto zażąda od razu kart za 
mi artystów dramatycznych, a ich kasa, 250 rubli, otrzyma je po daniu zadatkn 
urządzona na miejscu teatralnej, była po- 200/,, resztę zaś należności może płacić w 
wodem licznych nieporozumień i zajść nie ratach miesięcznych. Wreszcie nowe prze- 
miłych dla publiczności. Obecnie, po zam- nisy stanowią, iż marki naklejane na kar- 
knięciu sezonu teatralnego, przenieśli się ty już zgrane, podawane w klubach do 
oni na deski teatru letniego, gdzie misti- gry powtórnej, będą zastąpione bandero- 
ficator F. Blanche miał w czwartek swój Jami. 
benefis. 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że po- 
pisywano się przed pustemi ławkami. „ Ko- Erau : 
góż interesować mi te tuzinkowe i cią-|, X Pożyteczna książka. Radżowie, maha- 
gle powtarzane sztuczki kuglarskie tworzą: radżowie i inni książęta indyjscy, o których 
ce_główną część programu, owe bezsensowne, losy materyalne Anglia troszczy się tak 
błazeńskie pantominy i ruchy mistifikatora, bardzo, doznają opieki jej wietylko na po- 
któremu się aeai zdaje, że przedstawia lu finansów. Oto niedawno w celu ucywili- 
lorda angielskiego, Bismarka ete. lub też naj- zowania tych gent/emenów wyszła Tksiąźka 
obydniejszy z wszystkich możliwych rodzajów pod tytułem: „Eoglish Etiquette for Indian 
kunkuna, 2 jaką popisuje się tenże w roli gentlemen.” Autorem jej jest niejaki pan 
starego pobożnisia, ulegającego pokusom Webb, urzędnik przy departamencie oświa- 
baletnicy. Umysł przeciętnie ukształcony, ty publicznej w Bengalu. Z tego fpoduęcz- 
przy słabym chociażby poczuciu estetycz- nego kodeksu grzeczności warto jest przy. 
nem, na przedstawienia podobne zabłądzić toczyć choć kilka paragrafów. Czytamy tam 
może tylko wyjątkowo, pod naciskiem po- między ionemi, że: „nie należy na balach 
trzeby odetchnięcia wśród drzew, na wol. dotykać się do ramion kobiet europejskich;” 
nem powietrzu, : nie wolno również „objawiać zbyt, wyrazi- 

Czwartkowych popisów szansoneciarsko- 'stemi gestami zachwytu, w jaki wprowa- 
kuglarskich nie chcemy jednak pozostawić dzaj; ich kształty,” Cały rozdział poświę- 
bez wzmianki, Benefisaut Blanche wystąpił cony jest teoryi ucierania nosa. „Strzeżcie 
z przemową do publiczności, wygłoszoną w się — ostrzega kodeks — wgłębiać w nie- 
języku niemieckim. Rozwodząc się szeroko go palce publicznie. Dozwolone to jest tyl- 
i długo nad wszechświatową sławą swoją i ko w rękawiczkach, gdy się jest samemu w 
swego dyrektora Dawego, uapadł wreszcie pokoju.” W przepisach poświęconych listom 
na „polnische Zeitung”, innemi słowy na są bardzo cenne rady, jako to: „Nie proś 
nasz „Dziennik,” który miał nazwać „SłyD="' nigdy o pieniądze przyjaciela, Nie proś re- 
nych artystów towarzystwa indyjsko-amery-' daktora o e 
kańskiego” — wagabundami. Był to fałsz ma. Nie proś autora o kilka wierszy nad- 
oczywiście, takiego wyrażenia nie użyliśmy 'pisu na jego dziele, Nie proś nigdy mini- 
nigdy, choć przyznać musimy, że byłoby stra o pieniądze dła ukończenia nauk. Nie 
ono bardzó właściwem a nawet za delikat- proś nigdy profesora, aby ci dał dobry sto- 
nem dla nędznej zbieraniny zuchwałych pień, gdy na niego uie zasługujesz.” W pa. 
błaznów, którym zachciewa się hymnów ragrafie odn 
pochwaluych prasy, Webb zaleca: „Nie kłaść uóg na ławkach 

Słyszeliśmy, że p. Sellin zamierza stano- wagonu, nie jeść i nie pić w drodze, nie 
wczo zerwać z muzą podkasaną, w budyn-' przeszkadzać swoim współtowarzyszom, nie 
ku mieszczącym salę Variótć urządzić skła- chrapać, chyba tylko w towarzystwie mę: 
dy a ogródek z teatrem letnim oddać wy- skiem i wyłącznie na  terytoryum iodyj. 
łącznie na usługi Melpomeny. Urzeczywi- skiem!” Trudno chyba posunąć dal 
stnienie tego projektu byłoby bardzo Janteryi dla dam. 
pożądanem dla dobra publiczności, a dla! X Konkurs piękności. Wbrew  doniesie- 
właściciela ogródka niewątpliwie korzystnem. niom pism warszawskich, czytamy w „Stan- 
dardzię”, iż odbywający się w Spa kon- 
kurs piękności wcale się uie powiódł, Ad- 
ministracya Kasyna, gdzie ma miejsce wy- 
stawa, dała do niej impuls w celu, podobno, 
przydłużenia sezonu, który rozpoczął się 
tak późno z powodu niepogody. Według 
twierdzenia naocznego świadka, w dniu o- 
twarcia stawało do konkursu nie 400, lecz 
10 kandydatek. Panuje powszechne prze- 
konanie, że kontygens tew został dostar- 
czony przez miejscowe damy. 
ep jest KM tancerka tu 
stępująca w sali Kasyna, Qechą kon- 
purty tryby nie stawała do z. 
jedna ieta z uzasadnioną pretensyg do 
urody, Dotychczas jury nie ogłosiło jesz- 
par wyroku, 


Księgarnia pouiosła ogrom- 

onieważ jednak była asekurowa- 
4 one prawdopodobnie zbyt do: 
firmy. 

— Petersburg. Komisya fubryczna, Istnie- 
gea przy ministeryum spraw wewnętrznych, 
pod przewodnictwem senatora Plewe, ko- 
misya' fabryczna, jak donosi „Grażd.”, 


ROZMAITOŚCI. 


KRONIKA | 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warsząwa. Pożar. We środę o pół. 
nod sze się ogień m S e 
w u rogu ulicy Królewskiej ra. 
ko PPa Endaia. Skład ów należał 
do księgarni Wendego. Gryzący dym na. 
peluit korytarze aż do czwartego piętra, 
tamując strwożonym mieszkańcom ucieczkę 

rzed niebezpieczeństwem. Niebawem przy- 
był III oddział straży i gdy jedna c 
strażaków starała się opanować ogień, dru- 
ga zajęła się ratunkiem amieczkańców do- 
mu, którzy w popłochu, chcieli już wyska. 
kiwać z k Al na podwórze. Jednocześnie 
gaszono pożar. Zadanie jednak było trud- 
ne, gdyż do wnętrza składu uiepodobna 
było się dostać. spo odu tamującego od- 
dyclianie dymu; udało się to jednak po 

j + "W jednej chwili ža- 
slano podwórze mng masą książek; wy- 
rzuconych pośpiesznie ze składu i księgarni 
a około godziny drugiej w nocy ogień zu- 


owtarzamy to'na wiare „Staudarda*. 
Czyżby istotnie tak mało było na świecie 
pięknych kobiet lub też może— przez skrom- 
ność, owa damy nie cheg się wystawiać? 
X 0 pocałunek. W dobrach lorda Al 
cott odbywały się nieda ‘wielkie łowy; 
pó ukończeniu ich mł i piękna żona 
gospodarza odezwała się: „Mój sę lubi 
wyścigi, możebyśmy więc spróbowali? Kto 


DZIENNIK ŁODZK.. 


gzemplarz bezpłatny jego pis-! 


oszącym się do podróży, pan! 


ej ga-| 


Królową |SAr£ Wilbelm uda się z poselstwa praskie. | 
recka, wy-|go do Watykanu. 


niego ani | gę 


pierwszy dobiegnie do mety, 


otrzyma 0» 
demnie pocałunek, jako nagrodę 


*, Panowie, TELEGRAME GIEŁDOWE. 


zachęceni obietnicą, stanęli niezwłocznie 'Zdnia27 | Z duis28 
szeregiem, ista, deo je w dłonie i w Giełda Warszawska.  ' 
kilka minut później stanął przed nią kuz Żądano z koiicam giełdy. 
imęża, dopominając się o słodką ę Za weksle krótkoterminowe 
którą go też piękna milady z uśmiechem | na Beriin za 100 Só > == 25 
obdarzyła, Nikt nie zauważył, że tymcza- p = p waż | osy ga 8% | 3660 
sein lord Ao rog a gdy ptaki -| na Wiedeń,„100 © . . . | 767% | Tr= 
stwo usiadło do stołu, kamerdyner oświad- papier 
czył, iż milord wyjechał w pilnym intere- Listę IZ P dy appata . „| 8260 | 8240 
sie do Londynu. Ztamtąd milady otrzy- | Ruska poż, wschodnia — —. -:— | 9i 
mała niebawem telegram od adwokata z| n 4, poż wowngtrzna zr 1887| 80— | 8040 
zawiadomieniem, że małżonek wniósł prze. | PY zast. ziem. Seryi  UĘŻ SA 
ciw niej skargę © rozwód, w której oswiad- | Lkty sa4. a. Wara: i A zajac ZE 
cza, iż lordowi Alcott obojętnem jest. gdy ET PA —.- | 16% 
traci na wyścigach milion dolarów, poca- | Listy zast: m. Łodzi Saryi 1 zm | 
łunek żony wszakże jest stratą, której| » » t » are p ycd 
przeboleć nie może, "Giełda Berlińsi s 
gazy Banknoty rosyjskie zaran . . .|22030 | 21950 
jà m, üs dost. .|320,25 |21850 
TELEGRAMY. Dyakonto prywatne hh Dh% 


Berlin, 27 września. (Ag. półn.). „Prei- | 
sinnige zeitung,” która zamówiła 320 egz. ' DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
„Deutsche Rundschau” z pamiętnikami ce-| Małżeństwa zawaria w dniu 27 wrzaśnia: 
sarza Fryderyka (dla osób prywatnych), o- BŁ; niokara Nadolną « Tere Ro T pea 
trzymała od wydawcy lakoniczne wiadomo- angielickiej — 


W parani ow. 
Ści, iż dalsze wydanie tego numeru zostało Starozakonnych — 


Z marli w dunia 27 września: 


wstrzymane, x prze drieri do tat 15% wnsrto 7, w tej 
] Berlin, 27 września, (Ag. półn.). Tutejsza  iioepia wężem, + dkieworat B, doroslyob—, = tej 
rada miejska postanowiła ofiarować cesą-|  Ewangielicy: dziad do lat 15ta zmaria 7, w loj 
rzowej Fryderykowej w dniu 18 październi. | jorbie shlopoów 2. dsiowocąt 6. pa oe r 


liczbie mężczyzu , kobiet--, a mianow 

$tarozakonni : dzwi do i 
liczbie chłopców 1. dziewcząt 1, dorosłych „ w Jej 
liczbie myżńwyzn—, kobięt —, a mianowicie. — 


Ka 


LISTA PRZYJEZDNYCH 
Hotel Polski. Skarbek z Piotrko 


wa, Borto 
Karpow z Opocena, Milewski z Łęczycy, Koberenicki 
z Pyszowa, Gesner z Warszawy, 


ka (urodziny zmarłego cesarza), 500,000 
marek na utworzenie fundacyi dla poparcia 
pomyślności ladu do wyłącznego jej rozpo- 
rządzenia. 
Paryż, 27 września. (Ag. półn.). Izby zo- 
staną zwołane w dniu 13-ym października, 
Paryż, 27 września, (Ag. półn,). Wczoraj 


at I6-+ę maarlo 4, w tej 


s Hotel Hasoa. Ziem, Komirowski e 
i $ á i = arszawy, Hondri: ig a. 

nastąpiło ję kopalniach St. Etienne powa- Bei prawować E kk Pk 
żne starcie między świętującymi, a dalej | Bersztein x Łagiewnik, Rósuer z Dońskiej. Woli 


pracującymi robotnikami, mnóstwo osób 
zostało ranionych. Prócz tego usiłowano 
odbić żandarmom aresztowanych, wskutek 
czego znów przyszło do starcia, 

Ateny, 27 września. (Ag. półn.). Książę 
Jerzy (drugi syn królewskiej pary ur. w r. 
1869) zaręczył się z księżniczką Małgo- 
rzaty córką księcia Chartres (ur, 25 sty- 
eznia 869 r.). 

Wiedeń, 27 września. (Ag. półn.). „Poli 
tische correspondenz* podaje depeszę ze 
Stambułu, że w kołach blisko świadomych 
[spraw Azyi środkowej sądzą, że A bdurrah.l 
¡man zmarł Śmiercią gwałtowną i zapewnia. | 
|ją, że z Tszak-hanem łączą się liczni zbie- 
gowie z armii emira, 


Grand Hotel. Bystrycki z Bach 
z Neustadt, Msjfeld z że amet cip Rygi. 


À E Y Pom AZ 

istów i pasy niedoręczonych przez pócz- 

tę łodzką z powodu nieodnalezienia adre- 
satów, 


Gustaw Szulc z Petersbu: 


| 


a 
Mosea 


Herszek Bron z Wyszkowa 


Wurazawy. i 
Leib Grüsberg eae iii 
Listy ane: 


Natan Kaliszer z Jaroslawia (Austrya), Teresa 


Berlin, 27 wiześnia- (Ag. p.). Kanclerz Gżn sA ow si g 
na Życzenie cesarza polecił ministrowi | A Am 5 i 
sprawiedliwości rozpocząć sądowe śledztwo oiy iki Łaków, Albert Doktor 
jprzeciw winnym ogłoszenia w dzienniku WYKAZ 


| „Deutsche Rundschau” pamiętnika cesarza listów niewysłanych z 
[Fryderyka III, nie bacząc na to czy ogło. | 
¡szenie nastąpiło z prawdziwego oryginału ' 


czy też z podrobionego. Kanclerz przypasz- | dya Jeżykowska do Konina, Mossel do Ra- 
z 5 y G , Józef Przyłuski do Radomia, Beto. 
cza to ostatnie i w raporcie swym do ce- szewska do . H Lewi do Zawiercia, M. Bo- 
jsarza wskazuje na liczne niedokładności piwa do Petross = Marcyanca Kmie do 
ka "z szczególniej wojny francusko-nie- sziwki ó do oba p Joret preen Mg > ze 
| mieckiej, zin, Efrem Żyłaj wastopola, lgoacy Krzeski 
KSK armon Winter do dotgkewiać 


Paryż, 27 września. (Ag. p). Z Afeyki j 9 Terepole, m R 
|donoszą o ogólnem powstaniu arabów i L. E Bries do Kalisza, Abe Herse Lisek do Kis- 
inegrów przeciw niemcom, js = 


Londyn, 27 września. (Ag, p.). „Times* | ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


zapewnia, że na wybrzeżach Zanzibaru od dnia 1 (13) majs r. b. 
rozpocznie się niezwłocznie niemiecka ak: Zaka GODZINY i MINUTY 
‘Cya wojenna. sichodzą : 1d J "TT 

Berlin, 27 września. (Ag. p.). Zapewaia- | ————— ieg i 
(ją, że głównym celem nagłego przybycia do KGolusmsk. : wi 
ks. Bismarka do Berlina było porozumie-! ME : E 


"nie się z odjeżdżającym do Wiednia i Rzy-| > 
(mu cesarzem w sprawie projektu, mającego | * Pietrbowa 
„aa celu zbliżenie ku sobie Austryi i Rosyi.| „O 
Niemcy przyjęły rolę pośredniczącą, Spra- mo A 
wa ta będzie omawiana podczas pobytu ce- 
| sarza Wilhelma w Wiedniu. = Bole. 
Berlin, 27 września, (Ag. p.). Do Rzy: | skie . . 
mu wysłano karetę dworską, w której ce- 
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hes Tagblatt” zspewnia, że w sprawie = bniewie 
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prowadzone zostanie surowe śledztwo, j. mam 

Berlin, 27 wrześcia (Ag. półu.). Stychać, || Ueeeeiie; ` 
éo dalsze wydawanie październikowego ze- m i 1.8 
szytu „Deutsche Ruudschau”, w którym || Tomaszowa 
znajdują się fragmenta pamiętsikowe oasa- |» RZ 
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wladzy. 
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